
WIARUS POLSKL
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło.11 Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem, do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 117. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
Bki nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr,  131 B@eh.um, robota* 6  listopada 1897= Rok 7,
------------ R e d a k c y a ,  D ru k a rn ia  i K s ię g a rn ia  z n a jd u je  się p rzv  M a lth e se rs tra sse  17a na  dole. —  A d r e s :  W ia r u s  P o lsk i ,  Bochum.

* Z W tel. Ku. P o zn a ń sk ieg o .Bodzie© polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
W sp ra w ie  w y d a la n ia  P o la k ó w

dowiaduje się „B o c h u m e r  Z e i tu n g 44, że po licya 
miasta B ochum  nie w y g o to w a ła  do tąd  żad n eg o  
nakazu w yda len ia ,  lecz  zw róc i ła  rac ze j  re je n cy i  
uwagę, że P o la c y  z pod  M o sk a la  i A u s t ry a k a ,  
są ludźmi b a rd z o  u czc iw ym i i spoko jnym i,  dla 
tego nie ma po w o d u ,  ab y  zos tać  mieli w y d a ­
leni. Co re je n cy a  o d p o w ied z ia ła ,  n ie  w iadom o  
dotąd, ale w ą tp ić  m ożna ,  aby  d a ła  pos łuch  
prośbie policyi bo ch u m sk ie j .  W  okolicy  B o ­
chum, G elsenk irchen ,  E s s e n  itd. już  w szedz ie  
otrzymali R o d a c y  nas i  n ak a z  o p uszczen ia  P ru s .  
W  sam em  m ieście D o r tm u n d z ie  zo s ta ło  około 
siedemdziesiąt osób ta k im  n a k a z e m  u sz c z ę ś l i ­
wionych. T r z e b a  pow iedz ieć ,  że n a k a z  je s t  
zbyt ostry ,  g d y  się z w a ż y  te rm in  1 4 -d n io w y  
a przytem p o rę  je s ienną ,  b a rd z o  d la  ro b o tn i ­
ków n iekorzystną .  D z iw n ie  rzeczyw iśc ie ,  d z ie ­
je się na  św iecie . P a ń s tw a  z a w ie ra ją  p r z y ­
mierza, ich  n ac ze ln icy  o d w ie d z a ją  się w z a je ­
mnie i p ra w ią  o w za jem nej p rzy jaźn i ,  a  t y m ­
czasem ludz i sp o k o jn y c h  ty lko  d la  te g o  w y ­
dalają, że są  obcym i p o d d an y m i.  No, a le  w  
polityce t a k  częs to  b y w a ,  że je d n ą  r ę k ą  d łoń  
sobie śc iskają ,  a  d ru g ą  się czubią .

List pasterski
Najprze w ielebnie jszego  k s ię d za  A rc y b isk u p a

d r .  F l o r y a n a  S t a b l e w s k i e g o  
z powodu za k o ń cz en ia  jub i leuszu  św. W o jc ie ch a .

„O tóż te ra z  b ło g o s ła w c ie  P a n u  w szy scy  
słudzy P a ń s c y  —  a w  n o cy  podnośc ie  ręce  
wasze ku św ią tn ic y  . . . w y z n a w a jc ie  B ogu ,  
bo dobry, bo  n a  w iek i m iłos ie rdz ie  J e g o , 44 
że nam w ty m  ju b i leu sz u  uczcić  pozw oli ł  św ię­
tego nsszego  P a t ro n a ,  o d p łac ić  d łu g  w d z ię ­
czności za ap o s to ls tw o  je g o  w ś ró d  nas ,  za  o- 
rędownictwo, z a ‘w szy s tk o  dobre ,  k tó re  dusze 
pojedyńcze i ca łe  n a r o d y  mu zaw d z ię cz a ją .  I  
w ka ted rze  G nieźn ieńsk ie j ,  gdz ie  g ło w a  i 
szc  ątki zw łok  św ię ty ch ,  i w  s ta re j  T r z e m e -  
szeńskiej św ią tn icy ,  gdz ie  r ę k a  jego ,  o raz  w e 
wszystkich ko śc io ła ch  naszy c h  A rc li idyecezy i ,  
w czasie tego  jub i leuszu  przez  po ś red n ic tw o  
świętego W o jc ie c h a ,  g o rą c e  m od ły  n a sz e  p ły -  
uęły do B o g a .  N ik t  w p ra w d z ie  nie zd o ła  
zmierzyć łask ,  ja k ie  w ty m  Ju b i le u sz u  sp ły n ę ­
ły na w iernych . P r z e d  oczam i nasze m i z a -  
krytem, ile dusz  p o je d y ń c z y c h  uśw ięc ić  p o ­
mógł, ile o rę d o w n ic tw u  je g o  zaw d z ię cz am y .  
„Bo człowiek w id z i  co się p okazu je ,  a le P a n  
patrzy na  se rce  w sze lak ie ,  s e rc a  p rz e g lą d a  i 
wszystkie myśli s e rc a  rozumie. “ A le  czyż ten ,  
c° na ziemi m iłością  sw o ją  aż do k rw i w y la ­
nia ogarn ia ł  dusze,  m ó g łb y  o n a s  w  k ra in ie  
chwały za p o m n ie ć ?

Z końcem  jub ileuszu ,  onego  czasu  Bożego , 
jakoby z w ysok ie j  g ó ry  w e sp ó ł  z w am i p r a ­
gnę rzucić w zro k ie m  n a  w id n ie jąc e  o w oce  j e ­
go apostolskiej p ra c y  w  od leg łych ,  sze rok ich  
dziejowych w id n o k rę g a c h ,  p rz e d s ta w ić  w am  
przynajmniej to, co się z nich  n a  ze w n ą trz

ta m  „ p o k a z u je .44 O b ra z  za ś  tego ,  co B óg  
przez  tego  s ługę  sw o jego  dla rozsz e rza n ia  
w ia ry ,  d la  ośw ia ty ,  d la  ro zw o ju  i szczęśc ia  c a ­
ły c h  n a ro d ó w  zrobił ,  co raz  w yraźn ie j  o d s ła ­
n ia ją  spó łczesne  b a d a n ia  uczonych , k tó ry m  
niech  za  to  będzie  w dz ięczność ,  iż p o s ta ć  ta, 
z po m ro k i  p rzesz ło śc i  co raz  jaśn ie j się w y c h y ­
la, co raz  ba rdz ie j  rośn ie ,  p rz y b ie ra  w ielk ie  
ro z m ia ry  apos to ła ,  k tó ry  k roczy  na czele  dz ie­
jó w  trze ch  n a ro d ó w  z b ło g o s ław ie ń s tw em  dz i­
w nie  w  s k u tk a c h  po tężnem .

Nie ży w o t  też je g o  o p ow iadać ,  racze j  p o ­
je d y ń c z e  ty lko  ry sy  ty c h  je g o  za s łu g  zam ie­
rz a m  w am  ja śn ie j  ośw iec ić .  N iechaj  to  będzie 
ho łdem  w dzięconośc i  nasze j ,  a  n iechaj też 
b a rd z ie j  je szcze  podn ie s ie  i u trw a l i  cześć ku 
N iem u.

S łab o śc i  i u p a d k i  zb ro d n ic ze  w ciąż  się 
p o w ta r z a ją  n a  d ro g a c h  ludzkośc i ,  a le  w śród  
n ich  B osk iego  m iło s ie rd z ia  p rom ienie  zaw sze  
n a  now o  p rze św iec a ją ,  „A lbow iem  m iło s ie r ­
dzie  je g o  od n a ro d u  do n a r o d ó w .44 „ J a k o  
ojc iec u l i to w a ł  się sy n ó w  sw oich, z l i to w a ł  się 
P a n  . . . b o ć  on z n a  s tw o rze n ie  nasze ,  w s p o ­
m nia ł  iżeśm y p r o c h .44

Z a dni n a s z y c h  w śró d  ch rześc iańsk ich  n a ­
ro d ó w  z w ro t  do n o w eg o  r o d z a ju  p o g a ń s tw a  
co raz  szersze ,  n ies te ty ,  o g a rn ia  k ręg i.  Z ty lu  
k a te d r  p ro feso rsk ich ,  t ry b u n  i pism, o d z y w a  
się has ło  bun to w n ic zy c h  a n io łó w :  „N ie  b ędę
służy ł P a n u 44 a zw odz i  ty lu  ludzi tern s łow em , 
co w r a j u : „będz iec ie  ja k o  b o g o w ie .44 N ie
Bóg, ale cz łow iek  m a być  celem sw oim  w ł a ­
snym , k tó ry  w szy s tk ie  nam ię tn o śc i  i pożąd li-

I w ości je g o  u p raw n ia .  W a lk a  p rze c iw k o  B o g u  
w  K o śc ie le  J e g o  św ię ty m  nie ogniem  i m ie -  

| czem się toczy , lecz ja d e m  n ienaw iśc i  i zm y- 
! słow ości,  k tó ry  ch rz eśc iań s tw o  i sp o łe cz eń s tw o  
j na  n iem z b u d o w a n e  ro zsa d z ić  usiłuje.

I  W o jc ie c h  św ię ty  za  dni sw oich  p a t rz e ć  
m u s ia ł  w sw oje j  o jczyźn ie  n a  p o w ró t  o w ie ­
czek sw y ch  do dz ikośc i  i z e p su c ia  p o g a ń s k ie ­
go, n a  g w a łc en ie  p ra w  K ośc io ła ,  a o s ta teczn ie  
n a w e t  na  o tw a r te  zw iązk i sw o jego  n a ro d u  z 
p o g ań s tw em . U p a d e k  bow iem  w życiu  p ry -  
w a tn e m  z a s a d  ch rz eśc iań sk ich  i cnó t p o p y c h a  
ja k  w ó w cza s ,  ta k  z a w sz e  i wszędzie ,  do  p rze -

I1 n ie w ie rza n ia  się ty m ż e  za sa d o m  w życiu  pu~ 
blicznem . „ W e  zb o rz e  g rze szą cy ch  zapa l i  się 

i ogień ,  a  w  n a ro d z ie  n iew ie rn y m  za p a l i  się 
g n ie w .44

(Ciąg dalszy nastąpi.!

Ziem ie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W arm ii i  M azur.
P e lp l in .  N a s z  ro d a k  W in c e n ty  K o w a l ­

ski z S ta r o g a r d u  kup ił  pod k o rzy s tn e m i w a ­
ru n k a m i zn a cz n y  J a n isz e w sk i  m ły n  w o d n y  
(S tocksm iih le)  pod  P e lp l in em  w ra z  z 300  m o r­
g am i dob re j  ziemi od innow ie rcy .  —  O d  d a ­
w n y c h  la t  siedzieli  N iem cy  na  te j posiad łośc i .

Z K o ś c ie r s k ie g o . K ilku  w y ro s tk ó w  
z L iz a k ó w  w znieciło  ogień  w  polu , a b y  sobio  
up iec  z iem n iaków . 3 - le tn ie  dz iecko  w y ro b n ik a  
G ie rz ew sk ie g o  zbliżyło  się p rz y te m  do ogn ia  
ta k  blisko, źe się su k ie n k a  zapa l i ła ,  a dz iecko  
w  obecnośc i  ch ło p a k ó w  n a  w ęg ie l  się spaliło .

U fow aeerkiew . W  c z w a r te k  28 p a ­
źdz ie rn ik a  sp ło n ę ła  p o s ia d ło ść  p ie k a rz a  p a n a  
W iśn ie w sk ieg o .

S k w ierzy n a  n ad  W a r t ą .  (S t r e jk  n a j -  
m ło d s z y c l )  C iek a w y  to strejk , bo to  s t re jk  
n a jm ło d sz y ch  dzieci szko lnych  w K a lsk u  ( K a l -  
zig). D o  te j wsi, należącej do parafii  w R o ­
kitn ie , gdzie  j e s t  dz iekan  G a rsk e  p ro b o szc ze m ,  
w  okolicy  ka to lick ie j ,  p rzys ła ła  r e je n c y a  ja k o  
d rug iego  nauczyc ie la  p ro te s ta n ta  do szkoły  k a ­
to lick ie j ;  pom im o p ro tes tu  ze s t r c n y  d o zo ru  
szko lnego , przez  co szkoła Btanie się m eszaną  
czyli p a ry te ty c z n a .  M a lcy  n a  lekcye  te g o  n a ­
uczycie la  n ie u c z ę s z c z a ją ;  c ie k a w a  rzecz,  j a k i  
ta  s p ra w a  w eźm ie  o b ró t  d la  N iem có w  k a ­
to lików .

Z pod G rod z isk a . D n ia  28 p a ź d z ie r ­
n ika  po łożony  zo s ta ł  kam ień  w ęg ie lny  pod  n o ­
w y  kośc ió ł  p a ra f ia lny  w  P ta sz k o w ie .

Z W itk o w sk ie g o . M a ją te k  G r z y b o ­
wo, p er ła  p o w ia tu  W itkowskiego, pó jdz ie  n ie ­
baw e m  pod  m łe tek  i p rze jdz ie  n h  za w o d n ie  n a  
w łasn o ść  kom isy i  ko lo n izacy jn e j ,  je że li  się n ie  
zna jdz ie  n a b y w c a  P o la k ,  o czem  n ie s te ty  p o ­
z w a la m  sob ie  w ą tp ić ,  choć z d ru g ie j  s t ro n y  
w ła s n o ść  to  n ie z b y t  w ie lka  (1200  m órg ),  b y  
się p o m ię d zy  n a s z y m i nie m óg ł zna leźć  o u p o -  
w iedn i  n ab y w c a .

O strów . K siążę  F e r d y n a n d  R a d z iw i ł ł  z 
A n to n in a  n a b y ł  od h ak a ty s to w sk ie g o  „ L a n d -  
b a n k u 44 las  w  K ęszycach .  obe jm u jący  320  m órg  
za  40  000  mr.

* Z e $ lą * k a  czy li S tarej P o lsk i.
K a lin a . W e d łu g  rocznego  s p r a w o z d a ­

n ia  in sp e k to ra  szkó lnego  z K ró lew sk ie j  H u ty  
u z n a ł  rz ą d  szkołę  lu d o w ą  I I  w K alin ie  za  z u -  

j pełn ie  n iem iecką. S ku tk iem  tego po lska  n a u -  
! k a  religii w  p ie rw szych  la ta c h  w y p a d a  i od  
j sam ego  p o cz ą tk u  uczyć b ę d ą  ty lko  po n ie m ie -  
i cku.  D ziw ić  się is to tn ie  na leży  ta k  d o w o ln e -  
j m u ro zp o rzą d zen iu ,  bo  n ie p o d o b n a  p rzypuśc ić ,
I aby  w okolicy  czysto  polskiej m ia ły  się dzieci 
i s ta ć  n a ra z  czysto  n iem ieckiem i.  T o  c h y b a  cud  1

R acib órz . „ T a k ż e  p e d a g o g  1“ P r z e d  
} I z b ą  k a rn ą  w  R a c ib o rz u  s ta n ą ł  n auczyc ie l  
j  R y s z a rd  W e lz  z O s tro g a  n a  G ó rn y m  S ląz k u  
j  p o d  za rzu tem  zb rodn i  p rze c iw k o  m ora lnośc i ,
| popełn ionej  n a  50 je g o  p ieczy  p o w ie rz o n y ch  
I dz iew czę tach .  W e lz  p rzy z n a ł  się do z b ro d n i ,  
i k tó rą  u d o w o d n io n o  mu w 37 w y p a d k a c h  ; p r c -  
i  k u ra to r  w niós ł  o 22 la t  dom u  k a rn e g o ,  sąd  

sk a z a ł  te g o  „ n a u c z y c ie la 44 n a  8 l a t  c u c h th a u z u  
i 10 la t  u t r a ty  p raw  ho n o ro w y c h .

B ytom . N a piecu ceg ie ln ianym  w  p o -  
< b liżu kopaln i  K a r s te n - C e n t r u m  zna lez iono  r § -  
j b o tn ik a  P a w ła  G a w ę d ę  z M ie ch o w ie  bez  
* duszy .

M ysłow ice . S ąd  ła w n icz y  sk a z a ł  żonę 
! gó rn ika  K. na  24  godzin  a re sz tu ,  p o n ie w a ż  
! sę d z io w ie  byli z d a n ia ,  iż K .  po traf i  po n ie ­

m iecku a  n ie  chc ia ła  m ów ić ,  lecz d o m a g a ła  się 
p rze s łu ch a n ia  po po lsku .

Z e  to  uczyn iła ,  w ca le  n ie  dz iw ,  C hodz iło  
p rze c ie ż  o p rzys ięgę .  K a ż d y  p rzy z n a ,  że c z ło -  

■ w iek  n ie  w ła d a ją c y  d o b rze  po n iem iecku , m o ­
że się ła tw o  w św ia d e c tw ie  źle w y ra z ić  lub 
omylić. N a  fa łsz y w e  św ia d ec tw o  zaś  je s t  k a ra  
su row a .  Z tego  w yn ika ,  że zw yk le  P o la k  d la  
w łasn eg o  b ez p ie cz eń s tw a  już  d o m a g a  się 
św ia d c z e n ia  po po lsku .  B a rd z o  ż a ło w a ć  t r z e ­
ba,  że dla ta k  p ro s ty ch  rzeczy  je szc ze  t a k  
m ało  je s t  w y ro z u m ie n ia  u w ie lu  ludzi.

W S zo lłic o w ic a c h  u k o ń c z y ła  ty c h  dni 
se tn y  ro k  życ ia  w d o w a  J ó z e f a  Ł u k a s z c z y k .
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Najważniejsze zdarzenia z historyi 
polskiej.

1333 W ł a d y s ł a w  um iera  w  73 ro k u  ż y ­
cia. S y n  je g o  K az im ie rz  W ie lk i  obe jm uje  
r z ą d y  w 23 ro k u  życia  i za w ie ra  pokój z 
K rz y ż a k a m i ,  choc iaż  Z ak o n  mim o w y ro k u  S t o ­
l icy  A pos to lsk ie j  nie zw róci ł  z a g rab io n y c h  ziem.

1340 K az im ie rz  W ielk i  za jm uje  R uś (po 
śm ierc i  J e rz e g o  I I  P ia s to w icz a )  za z g o d ą  k r ó ­
la  w ęg ie rsk ieg o  L u d w i k a ;  o d b y w a  k ilka  w y ­
p r a w  w la tach  n a s tę p n y c h ;  broni R us i  od  T a ­
ta ró w  i z a k ła d a  ta m  liczne miasta .

1363 C esarz  rzy m sk i  K a ro l  I V  poś lub ia  
w  K ra k o w ie  w n u cz k ę  K az im ie rza ,  E lż b ie tę .  
Z  tego  p o w o d u  zjazd  m o n a rc h ó w ,  w sp an ia le  
p o d e jm o w a n y c h  p rze z  k ró la  po lsk iego . T a k ż e  
W ie rz y n e k ,  m ieszczan in  i r a jc a  k rak o w sk i  g o ­
ści ich u siebie.

1364 K az im ie rz  W .  z a k ła d a  a k a d e m ię  tj. 
szko łę  g łó w n ą  (u n iw ersy te t )  w K ra k o w ie .

1368 P r a c a  p r a w o d a w c z a  K az im ie rz a  W .,  
c ią g n ą c a  się p rzez  ca łe  je g o  p an o w a n ie ,  łą c z y  
i u zu p e łn ia  p r a w a  p row incy i  W ie lkopo lsk i  i 
M a ło p o lsk i  i s t re s z c z a  się w  ta k  zw a n y m  s t a ­
tu c ie  wiślickim.

1370 f  K az im ie rz  W . um ie ra  dn ia  5 li­
s to p a d a  m e  p o z o s ta w iw sz y  syna .  N a z w a n o  
go ta k ż e  „k ró lem  c h ło p k ó w .“ bo t ro sz c z y ł  się
0 dolę ludu  w iejsk iego . N a s tę p u je  na  m ocy  
u k ła d u  z K az im ie rz em  w W y s z y g r a d z ie  i B u ­
dz ie  (r.  1339 i r. 1355) L u d w ik  I I ,  k ró l  w ę ­
gierski.  syn  E lżb ie ty ,  s ios try  K az im ie rza .  L u ­
dw ik  k o ro n u je  się w  K ra k o w ie ,  a le  nie m ie ­
sz k a  w  P o lsce ,  gdz ie  go za s tę p u je  do roku  
1377 m a tk a  E lż b ie ta .  N iepoko je  w ew n ę t rz n e ,  
w o jn y  z L i tw ą  p o g ań sk ą .

1372 L u d w ik  o d d a je  rz ą d y  n a  R us i  W ł a ­
d y s ła w o w i,  księciu  O polsk iem u.

—  W ł a d y s ł a w  O polsk i  z a k ła d a  k la sz tó r  
n a  J a s n e j  G ó rz e  i o d d a je  P a u l in o m  cu d o w n y  
obraz ,  p rz e c h o w y w a n y  d o ty c h cz as  w Bełzie .

1374 L u d w ik  n a d a je  polskim p an o m  p r z y ­
w ile je  w  K o szy c ac h ,  za  co o b o w iąz u ją  się p o ­
w o ła ć  po nim je d n ą  z je g o  córek  n a  t ro n  w 
P o lsc e .

1382 L u d w ik  w ęg ie rsk i  um ie ra .  W  P o l ­
sce  zam ieszan ie ,  w o jn a  d o m o w a  G rz y m a li tó w
1 N a łę c z ó w  w W ielkopo lsce .

LATAH UIK
(Dokończenie.)

C z te rd z ie śc i  la t  do b ieg a ło ,  j a k  n ie w idz ia ł  
k r a ju  i, B ó g  w ie  ile, j a k  n ie  s ły sza ł  m o w y  
r o d z in n e j ,  a  tu  ty m c z a se m  ta  m o w a  p rz y sz ła  
s a m a  do niego, p rz e p ły n ę ła  m o rze  i zna la z ła  
go  sa m o tn ik a  n a  d rug ie j  półkuli ,  t a k a  k o c h a n a  
t a k a  d ro g a ,  t a k a  ś l i c z n a !

W e  łkan iu ,  ja k ie  n im  w s trz ą sa ło ,  n ie  by ło  
bó lu ,  ule ty lko  nag le  ro z b u d z o n a  n ie zm iern a  
m iłość ,  p rzy  k tó re j  w szy s tk o  je s t  niczem...

O n  p o p r o s tu  ty m  w ielk im  p ła cz em  p rz e ­
p r a s z a ł  t ę  u k o c h a n ą ,  o dda loną ,  z a  to, źe się ju ż  
t a k  ze s ta rz a ł ,  ta k  zży ł  z s a m o tn ą  s k a łą  i t a k  
z a p a m ię ta ł ,  iż się w  n im  i tę sk n o ta  p o c z y n a ła  
za c ie rać .  A  te ra z  „ w r a c a ł  c u d e m “ ... W ię c  
się  w  nim se rce  rw a ło . . .

C hw ile  m ija ły  j e d n a  za  d r u g ą :  on w ciąż  
leża ł .  P rz y le c ia ło  p ta c tw o  n a d  la ta rn ię ,  p o ­
k rz y k u ją c ,  j a k b y  n ie spoko jne  o sw eg o  s ta reg o  
p rzy ja c ie la .  N a d c h o d z i ła  go d z in a ,  w k tó re j  
k a rm i ł  je  re sz tk a m i  swej ży w n o śc i ,  w ięc  k ilka  
z m ew  zlec ia ło  z w ie rz ch u  ia ta rn i  aż  do n iego . 
P o t e m  p rz y b y ło  ich co raz  w ięcej i z a cz ę ły  go 
d z io b a ć  lekko  i f u rk o ta ć  sk rzy d ła m i  n a d  je g o  
g ło w ą .  S z u m y  s k rz y d e ł  zb u d z i ły  go...  W y ­
p ła k a w s z y  się, m ia ł  te ra z  w  tw a r z y  ja k iś  spokój 
i ro zp ro m ie n ien ie ,  a o cz y  je g o  b y ły  j a k b y  n a t ­
chnione...  O d d a ł  bezw iedn ie  ca łą  sw o ją  ż y ­
w n o ść  p ta k o m ,  k tó re  rzu c i ły  się n a  n ią  z w r z a ­
skiem , a  sam  w zią ł  z n o w u  ks iążkę .. .

S ło ń ce  ju ż  by ło  p rze sz ło  n a d  o g ro d a m i i 
n a d  dz iew ic zy m  lasęm  P a n a m y  i s ta cz a ło  się 
z w o ln a  za  m ię dzym orze ,  ku  d ru g iem u  oceanow i,  
a le  i A t la n ty k  b y ł  je szc ze  pe łen  b lasku ,  w  p o ­
w ie t rz u  w id n o  zupełn ie ,  w ięc  c z y ta ł  d a l e j : 

...„Tymczasem przenoś duszę moją utęsknioną,
Do tych pagórków leśnych, po tych łąk zielonych...“

Z m ie rz ch  dop ie ro  z a ta r ł  l i te ry  n a  b ia łe j  
k a rc ie ,  zm ierzch  k ró tk i  j a k  m g n ie n ie  oka.

S ta rz e c  o p a r ł  g ło w ą  o sk a łę  i p rz y m k n ą ł  
oczy,..

W ia d o m o ś c i  z e  ś w ia ta ,
B e r lin . K u ra to r  u n iw e rs y te tu  w B onn ,  

dr.  R o t te n b u rg ,  w y s tą p i ł  w  dw ó ch  n u m e ra c h  
„S oc. P r a x i s "  z a  w olnośc ią  łą cz en ia  się r o b o ­
tn ików  m iędzy  sobą .  T o  o b u rzy ło  n a  n iego 
ca ły  zas tęp  p rzy jac ió ł  p. S tu m m a .  „ P o s t "  już  
z p rze ra żen iem  m yśli  o tern. że w B onn  u cz ą  
się zw ykle  sy n o w ie  k s ią żą t  i w y so k ic h  u rz ę ­
dników  i że m ogliby  się p rze jąć  duchem  p a n a  
R o t te n b u rg a .  „ P o ^ t"  p o d su w a  też  r z ą d o w i
d ro g ę  d y sc y p l in a rn ą  p rzec iw  p. R o t te n b u rg o w i .

S p ra w a  n ie p rz y jęc ia  w ie lk iego  księcia  
B a d eń sk ieg o  przez  cesa rza  M ik o ł i ja ,  w ciąż  
je szc ze  p o k u tu je  w  p ras ie  niem ieckie j.  P o n ie ­
w aż  o d z y w a ją  się g łosy ,  iż n ie p ra w d ą  jes t,  j a ­
k o b y  n iem iie  to za jśc ie  za ła tw io n e  zos ta ło  li­
s tow nie ,  o św ia d c z a  a u g s b u rsk a  „ A b e n d z e i tu n g ,"  
że n ie ty lko  lis tow nie ,  a le  n a w e t  u s tn ie  s p r a w a  
ta  z a ła tw io n ą  zos ta ła .  P o ś re d n ik ie m  b y ł  s z w a ­
g ie r  ce sa rz a  W ilhe lm a ,  książę  A d o l f  S c h a u m -  
b u r g - L ip p e  k tó ry  osob iśc ie  w  czas ie  p o b y tu  
sw eg o  w B a d e n - B aden , w  im ien iu  ce sa rz a  M i­
k o ła ja  p rzep ros i ł  w ielk iego  ks ięc ia  B a d e ń sk ie ­
go za  p rz y k ro ść  m u w y rz ą d z o n ą  I  te m u  za ­
p e w n ie n iu  n iek tó re  dzienn ik i  nie w ierzą .

Z w ią z e k  w e te ra n ó w  n iem ieck ich  l iczący  
30  0 00  cz tonkow , z a m ie rz a  p o d a ć  do p a r l a ­
m e n tu  p e ty cy ą  o na łożen ie  p o d a tk u  n a  o so b y  
n ie  o d s łu g u ją c e  z ja k ie g o b ą d ż  p o w o d u  s łu ż b y  
w o jsk o w e j .  .Dochód z tego  p o d a tk u  o b ró co n y  
m a  być  na  p o p a rc ie  w y s łu ż o n y ch  żołn ierzy .

F u n d u sz  s tom il ionow y  p rz e z n a c z o n y  na  
w y k u p n o  ziemi z r ą k  po lsk ich  ju ż  się p ra w ie  
w y c z e rp a ł  i H a k a ty ś c i  d o m a g a ją  się n a  g w a ł t  
u c h w a le n ia  n o w y c h  m ilionów , a b y  nas  w y r u ­
g o w a ć  z ziemi o jców. C zy  sejm n a  ta k ie  żą ­
d an ie  się zgodz i ? —  k to  o dgadn ie .

Z  Ł o d zi d o n o sz ą :  N a  1 8 0 0 0 0  P o la k ó w  
są  tu  2 k o śc io ły  kato lick ie ,  n a  80 000  N ie m ­
ców  są  d w a  k ośc io ły  ew ang ie l ick ie ,  a  n a  500 
R o s y a n  p ra w o s ła w n y c h ,  są  3 ce rkw ie .  W s z a k  
to  w y m o w n e .

Z  różnyeh. stron.
B och u m . W  dniach  13, 14 i 15 bm., 

n a s tą p ić  m a  d o k ła d n e  po liczen ie  p o d ró żu ją cy c h  
k o le ją  że lazną .  —  W ó j t  o b w o d u  B o c h u m -Ś i id  
w y d a ł  ro z p o rz ą d z e n ie ,  p o d łu g  k tó reg o  aż  do 
zn ies ien ia  te g o  ro z p o rz ą d z e n ia ,  nie wolno

A  w ó w c z a s  „ T a ,  co ja sn e j  b ron i C z ę s to ­
c h o w y "  z a b r a ła  je g o  duszę  i p rz e n io s ła  „do  
ty c h  pól m a lo w an y c h  zb o ż em  rozm a ite m " . . .

N a  n ieb ie  paliły  się je szcze  d ług ie  sz laki 
c z e rw o n e  i z łote,  a  on  w  ty c h  św ia t ło śc iac h  
lec ia ł  ku  s t ro n o m  kochanym ...

Z a sz u m ia ły  mu w u szach  la sy  sosnow e,  
z a b e lk o ta ły  rzek i rodz inne .  W id z i  w szy s tk o  
j a k  by ło .  W s z y s tk o  go  p y t a :  „ p a m ię t a s z ? "  
O n p a m ię t a ł  a z re sz tą  w idzi:  po la  p rze s tro n n e ,  
m iedze ,  łąki.  la sy  i w ioski. . .

N o c  już !
O tej zw y k le  po rze  je g o  la ta r n ia  ro z ś w ie -  

ca ła  c iemnośoi m orsk ie ,  ale te ra z  on  je s t  w e  
wsi rodz inne j1. S ta r a  g ło w a  p o ch y l i ła  się n a  
p iers i  i śni...  O b ra z y  p rz e su w a ją  się p rze d  
je g o  o czym a szybko  i t ro ch ę  bez ładnie . . .

N ie  w idzi dom u  ro d z innego ,  bo  s ta r ł a  go 
w o jna ,  nie w idz i  o jca ni m atk i ,  bo go odum arl i  
dzieck iem , a le  z re sz tą  w ieś  j a k b y  j ą  w czo ra j  
o p u ś c i ł : sz e reg  ch a łu p  ze  św ia te łk am i  w  oknach , 
g ro b la ,  m łyn ,  d w a  s ta w y  p o d a n e  ku  sob ie  i 
b rzm iące  ca łą  n oc  chó ram i żab.. . .

N ieg d y ś ,  w  tej sw oje j w iosce s ta ł  n ocą  
n a  w i d e c i e ; te r a z  p rze sz ło ść  ta  p o w ta r z a  się 
nag le  w  sz e reg u  w idzeń .. .

O to  z n o w u  je s t  u ła n em  i s to i n a  widecie.. .  
Z d a ła  k a rc z m a  p o g lą d a  p łonącem i o cz y m a  i 
brzm i j śp ie w a  i h u cz y  w ś ró d  ciszy  nocnej 
tup o ta n ie m ,  g ło sam i s k rz y p ie c  i basetl i . . .  „ U - h a !  
U - h a !"... T o  u ła n y  k rze szą  ogn ia  p o d ków kam i,  
a  je m u  ta m  nud n o  sa m em u  n a  kon iu !

G o d z in y  w lo k ą  się leniw o. W re sz c ie  
ś w ia t ła  g a s n ą .  T e r a z  j a k  ok iem  s ię g n ąć  m g ła  
n ie p rz e j rz a n a  : o p a r  w idoczn ie  podnosi  się z łąk  
i o b e jm u je  św ia t  c a ły  b ia ła w y m  tum a n em . 
R z e k łb y ś  : zu pe łn ie  ocean .  A le to  ł ą k i : ry c h ło  
czekać  ja k  d e rk a cz  ozw ie się w ciem ności i 
b ą k i  za h u c z ą  po  trzc inach .. .  N o c  je s t  sp o k o jn a  
i ch łodna ,  p r a w d z iw ie  p o lsk a  n o c ! W  oddal i  
b ó r  so sn o w y  szum i bez  w ia tru . . .  ja k  fa la  
m o rska .

W k r ó tc e  św ita n ie  w sch ó d  ubieli.  J a k o ż  
‘ i k u ry  p ie ją  ju ż  w  zap łoc iach .  J e d e n  d rug iem u

„ T u r n v e r e in o m "  u rz ą d z a ć  ta k  zw a n y ch  rocznic, 
g d y ż  p rzy  tej sposobnośc i  zaw sze  przychodziło 
do  bó jek  i innych  w y b ry k ó w .  —  Z w racam y 
uw ag ę .  iż. k to  zm ienił m ieszkanie ,  w inien  o 
tern w 3 dniach  don ie ść  policyi u s tn ie  lub na 
piśm ie i p rze d ło ży ć  k w it  p o d a tk o w y .  Osoby 
w o jsk o w e  zo b o w ią z a n e  w  p rzec iągu  14 dni 
ustn ie  lub n a  p iśm ie do w ła d z y  w o jskow ej  się 
zgłosić .

O b erh au sen . K ilk o ro  dziec i znalazło 
nabó j d y n a m ito w y  z k tó ry m  się baw iąc ,  spo­
w o d o w a ły  w y b u ch .  J e d n e m u  z dzieci została 
u r w a n a  ca ła  ręka ,  in n e  lżej zos ta ło  pokale­
czone.

B och u m . R o b o tn ik  Seide l  z o s ta ł  przez 
w a łę sa ją c e g o  się bez p racy  J im a  A ppelhausa 
nożem  zażg an y .  Z abó jcę  a re sz to w a n o .

D o D o rtm u n d u  p rz y b y ło  t r z e m a  po­
ciągam i n a d z w y c z a jn y m i 58 ro d z in  z Czech, 
p rz e z n a c z o n y c h  d la  kopaln i  „ G r a f  Schw erin ."  
Z ad z iw ia  k ażd eg o ,  że k o p a ln ie  z zagranicy  
ro b o tn ik ó w  sp ro w a d z a ją ,  k iedy  np. kopi'lnie 
„ E r in "  i „ S c h w e r in "  znacznej liczbie górnntów 
d la  b ra k u  z a t ru d n ie n ia  p ra c ę  w ypow iedziano .

Ł a n g en d reer . W  ko o a lm  „V ollm ond,"  <. 
zn a la z ł  on eg d a j  śm ierć  gó rn ik  H a r tm a n n  z Laer. I

H o rsterm a rk . N a d  ż w iró w k ą  p row a-  j 
d z ą c ą  do H e ss le r  zo s tać  m a  z b u d o w a n a  wielka | 
le ja rn ia  żelaza.

W a tten sch e id . W  kopa ln i  „H oland" 
n a s tą p i ł  2 bm. w y b u c h  gaz ó w ,  przez  co gór­
nik  A ssc m a c h e r  i je g o  to w a rz y sz ,  P o la k ,  bar­
dzo zos ta l i  pokaleczeni.

D o C am en p rz y b y ło  pociąg iem  nadzw y­
cz a jn y m  70 rodź,in  gArniczvoV razem  318  osób.

Nabożeństwo polskie.
6 i 7 listopada sposobność do spow. św. w  Dort­

mund, w kościele Najśw P. Maryi. W  niedzielę rano 
o godz. 7 msza św., po poł. o godz. 272 kazanie polskie.

W  niedzielę, 7 listopada, po południu o godz. 4*/a 
kazanie polskie w Castro)). O. Korneliusz.

Nabożeństwo polskie.
W  niedzielę 22-gą po Świątkach, tj. dnia 7 listopada ! 

w  E l b e r f e l d  nabożeństwo dla Polaków. Rano będzie i 
sposobność do spowiedzi św. Ks. lic. Drohig.

Nabożeństwo polskie.
W  S c h a l k e ,  sposobność do spowiedzi św. od po­

łudnia 6 aż do 8 listopada, na niedzielę o 4 godzinie, ka- Ł . 

zanie polskie. O. Koch. *
Od 6 do 7 listopada w Essen. i

O. N azaryusz.

p o d a je  g ło s  z ch a ty  do c h a t y ;  w ra z  i żórawie 
k rz y c z ą  ju ż  g d z ie ś  z w yso k a .

A le  ju ż  św ita ,  św i ta !  N o c  b ledn ie .  Z 
c ien ia  w y c h y la ją  się lasy ,  za rośla ,  eze reg  chałup 
m łyn ,  topole .  S tu d n ie  sk rzy p ią  ja k b y  blaszana 
c h o rą g ie w k a  na  w ieży.

J a k a  t a  z iem ia k o ch an a .  J a k a  śliczna w 
r ó ż o w y c h  b la sk a c h  ju t r z n i!  Oj j e d y n a ,  jedyna!

C ic h o !  C z u jn a  w id e ta  s łyszy ,  źe  k to ś  się 
zbliża .. .  Z a p e w n e  id ą  z lu zo w ć  w a r ty .

N a g le  ja k iś  g ło s  ro z le g a  się n ad  Ska­
w ińsk im .

—  H e j ,  s t a r y !  W s ta w a jc i e !  Co to wam?
S ta r y  o tw ie ra  oczy  i p a t r z y  ze  zdziwie­

n iem  n a  s to jąceg o  p rze d  so b ą  cz łow ieka .  Re­
sz tk i  snu  w id ze ń  w alczą  w  je g o  g łow ie  z rze­
c z y w is to ś c i ą . . .  W r e s z c ie  w id z e n ia  b ledną i 
n i k n ą . . .  P r z e d  n im  stoi D żo n s  s t raż n ik  por­
tow y .

—  Co t o ?  —  p y ta  D ż o n s  —  chórzyście?
—  N ie .
—  N ie  zapal i l iśc ie  la ta rn i .  Pó jdziecie 'P 

p rec z  ze s łu ż b y l  Ł ó d ź  z S an  D że ro m o  rozbi-
a się n a  mieliźnie . S zczęśc iem  n ik t  nie uto­

n ą ł ;  inacze j  posz l ibyśc ie  p o d  sąd .  . Siadajcie 
ze m ną ,  re sz tę  u s ły szy c ie  w  u rzędzie .

S ta r y  p o b la d ł :  is to tn ie  nie zapa l i ł  tej nocy 
l a t a r n i !

W k ilka  dni późnie j w id z ian o  S kaw ińsk ie­
go  na  p o k ła d z ie  s t a tk u  id ąceg o  z A sp inva ll  do 
N o w e g o  J o r k u .

B ie d a k  s t ra c i ł  p o sa d ę . . .
O tw ie r a ły  się p rze d  n im  n o w e  drog i tu- 

ła c tw a .  W i a t r  porywał, z n o w u  te n  liść, by 
n im  r z u c a ć  po lą d a c h  i m o rza ch ,  b y  się nad 
n im  z n ę ca ć  do w o l i !... T o  też  s ta ry  przez te 
k i lk a  dni po su n ą ł  się  b a rd z o  i p o c h y l i ł ;  oczy 
m ia ł  ty lko  b ły szczące . . .

N a  now e za ś  d rog i  życ ia  m ia ł  Skaw ińsk i 
t a k ż e  n a  p ie rs iac h  sw o ją  k s iążkę ,  k tó rą  0 _ . 
czasu  do czasu  p rz y c isk a ł  ręką ,  j a k b y  w  oba­
wie,  by  m u  i ona  n ie  zginęła .. .

H e n r y k  S i e n k i e w i c z *



Kontrole jesienne.
D la  C a s tr o p  i  © b e r c a s tr o p .  P u n k t  

zb o rn y : Ł ą k a  przy gościńcu B aerw olf  (G er-
nianenlńigel) w  Castrop.

9 listopada o g. 8 ‘/4 dla piech. prow, z la t 1890 
do 1896 "d A do L  włącznie.

9 listopada o godz. 9 ’/2 dla gw ardyi i broni spec. 
z lat 1890 do 1896 od M do Z włącznie.

9  listopada o g. 10*/2 dla gw ardyi i broni spec. 
z  la t 1890 do 1896.

Dl i SSoemljr, D e h r in g h a n « ie p ,  G fe-  
sember^ - S « d in g e n ,  B o e v ls sg h a u s e n  a
ł l o l t l i u i i K o n  (obwód Castrop). P u n k t  zborny: 
Plac szkoły katolickiej w H olthausen.

10 listopada o g. 8 dla piech. prow, z la t 1892 
do 1896

lO listopada o g. 10 dla piech. prow, z la t 1890 
i 1891, oraz dla gwardyi i broni spec. z la t lS90do 1896.

D la  m i a t t a  D o r tm u n d .  P unk t zborny: 
podwórze kom endy obwodowej przy ulicy 
Balkenstr. 40.

8 listopada o godz. 9 dla piechoty prow, z r. 
1891 od A do L  włącznie-

8 listopada o godz. 10J/2 dla piech. prow, z r. 
od M do Z włącznie.
9 listopada o godz. 9 dla piech. prow , z r. 1890, 
do L włącznie.

1891

od

lO1/, dla piech. prow , z r. 

8*/2 dla gw ardyi i dla 

kolejo-

9 listopada o godz 
1890 od M do Z włącznie.

10  listopada o godz. 
kolejowych z la t 1893 do 1896.

lO listopada o godz. 10 dla gwardyi 
wych z la t 1890 do 1892.

1© listopada o gi,dz. 11 dla strzelców  i kaw a- 
lery i z la t 1890 do 1896.

© l a  o b w o d u  E i c k e l .  P u n k t  z b o r n y : 
sala H enryka  G arthm anna Eicklu przy rynku.

1© listopada o g. 9 dla piech. pr.ow., gw ardyi i 
broni spec. z la t 1890, 1891 i 1892.

1© listopada o g. 10 dla piech. prow ., gw ardyi i 
broni spec. z lut 1893 i 1894.

lO listopada o g. 11 dla piechoty prow incyonal- 
nej, gwardyi i broni specyalnej z lat 1895, 1896, dla 
młodszych i wszystkich superrew idendów i dla tych, k tó ­
rzy pomiędzy 1 kw ietnia a 30 września 1885 r. wstąpili.

© l a  R a r a x e l  1 f f a b i n g h o r s t .  P unk t 
zborny : dworzec w Rauxel.

8 listopada o godz. 9 dla wszelkiej broni z lat 
1890 do 1896.

D l a  m ia s t a  M a tt in g e n  i  o b w o d u  
H a t t in g e n .  P unk t zborny : sala gościnnego 
Rotninghausa w H a tt inge  n

1© listopada o godz. 9 dla piech. prow., gwardyi 
i broni spec. z la t 1897 do 1893 włącznie i dla wszy­
stkich superrew idendów.

1© listopada o g. 10*/j dla piech. prow., gw ardyi 
i broni spec. z la t 1892. 1891 i 1890. oraz dla tych, k tó ­
rzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 września 1885 r. w stąpili.

D la  A ł t e n e s s e n .  Punkt zborny : sala 
w dowv Kołlersohn w Altenessen.

1© listopada o g. 8*/2 dla piech. prow. 1897 do 
1S93 włącznie.

4 ©  listopada o g. 10*/j dla piech. prow , z la t 
1892, 1891 i 1890 i dla tych, którzy pomiędzy 1 kw ie­
tnia a 30 września r. 1885 wstąpili.

11 listopada o g. 11 dla wszelkiej broni z la t 
1897 do 1890 włącznie i dla tych, którzy pomiędzy 1 
kwietnia a 30 września 1885 roku wstąpili, z wyjątkiem  
piechoty prow, z tychże lat.

D la  m ia s t a  H e r n e .  P unk t z b o r n y : 
sala gościnnego Sic.kmeyera (Reichshallen) w 
Herne.

O listopada o godz. 9 dla piechoty prowineyo- 
nalnej z la t 1894, 1895, 1896 i 1897.

9  listopada o godz. 10>/2 dla piech. prow, z lat
1892 i 1893.

1© listopada o g. 9 dla piech. prow, z la t 1890 
i 1891. oraz dla tych, którzy pomiędzy 1 kw ietnia a 30 
września 1885 r wstąpili.

1© listopada o godz. 10 '/2 dla gw ardyi i broni 
spec. z la t 1890, 1891, 1892, 1893, 1894, 1895, 1896 i 
1897, jako też dla tych. którzy pomiędzy 1 kwietnia a 30 
września 1885 r. wstąpili.

1© listopada o g. 10 '/2 dla superrewidendów.
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W i e l e b n e m u  k s i ę d z u

Karolowi Jelkmannowi
honorowemu prezesowi Tow. św. Floryana 

w Gelsenkirchen,
p rzesy łam y  w  dniu godnych Imienin n a j ­
szczersze życzenia zdrowia, szczęścia i b ło ­
gosław ieństw a Bożego, a po długiem i n a j-  
szczęśliwszem życiu Nieba. W iel. ks. Karól 
Je lkm ann  niech żyje!

Tow. św. Floryana w Gelsenkirchen

tfmM.

Fabryka syropu
we W ronkach (W ronke-P osen) 
poleca i w ysyła za zaliczką kole­
jow ą w  najlepszych gatunkach

syrop k a p i l a r n y
do fabrykacy i likierów, kaim el- 
ków itd.

syrop da jedzenia.
Próbki na życzenie bezpłatnie i 

ranko.

Koło śpiewaków polskich „L u tn ia44 w Gelsenkirchen
donosi szanownym Rodakom w  Gelsenkirohen i okolicy, iż dnia 14-go 
listopada br. o godz. 3 ’/2 po poł. urządza

j e s i e n n ą  z a b a w ę
połączoną z koncertem , który wykonanym  zostanie przez kapelm istrza 
p. M ullera z Brur.hu. Prócz tego będą śpiewy członków Koła „L utn i11 
i zaproszonych kółek śpiewackich, deklam acye, tea tr  p. t. „Żyd w b e ­
czce'1 i taniec. Zabaw a odbędzie się w lokalu p. Heinrichs (dawniej 
Mues) przy ulicy Bochumerstr. nr. 16 Członkowie kółek śpiewackich 
płacą wstępnego 50 fen. Członkowie innych katolicko-polskicli T ow a­
rzystw  płacą także 50 fen., powinni jednak umieć się w ylegitym o* ać, 
iż są członkami. Nieczłonkowie płacą przed czasem 75 fen., przy ka­
sie 1 rar. W szystk ie kola śpiewu, zarówno czy dostały  zaproszenia, 
czy nie, będą mile widziane. O liczny udział członków, T ow arzystw  i 
gości uprasza Zarząd.

Koło śpiewu „F io łek 11 w Bruchu.
W  przyszłą niedzielę 7 listopada o godz. 3 do 4 po poł. lekcya 

śpiewu. Od 4 do 5 g. miesięczno posiedzenie. Następnie urzą­
dzają członkowie nasi, którzy w ostatnim  czasie mieli imieniny_____

z z r  w i e c *  o r e k  f a m i l i j n y
dla członków i ich rodzin, połączony z śp ewem, deklamacyami i te ­
atrem : „Mosiek spekulant11. Nieczłonkowie tylko w tenczas brać mogą 
udział, jeżeli poprzednio na zebraniu wpiszą się do kółka. Prosim y 
się staw ić w oznakach i kapeluszach towarzyskich. K a r z ą d ,

O godz. 2 po poł. posiedzenie zarządu. O punktualne stawienie 
się uprasza Józef Jęsiek . prezes.

Szanownemu członkowi zarządu
Leonow i K rólikowskiem u

w  dzień ślubou dnia 6 -go listopada najserdeczniejsze p rzesy­
łam y życzenia. Oby młodej polskiej parze Pan Bóg błogo­
sławić raczył. A my w o ła m y : M łoda p a r a : Leon K arli-  
kowski i M arta P ieńkow ska po trzykroć niech ż y ją !

Tow. „Jedność“ pod opieką św. S tan isław a m Essen,

Szanownej publiczności
Bruchu i okolicy

donoszę {uprzejmie, iż z powodu 
taniego zakupua wszystkie

trumny z dodatkami
od dziś około 1© procent ta­
niej sprzedaję niż dawniej.

Mycie i ubieranie zwłok, oraz 
złożenie ich do trum ny usku te­
czniam darmo.

Równocześnie polecam  mój 
w ielk i wybór

k r z y ż y  p o m n ik ó w ,  
w ia s ik ó w  r ó ż n y c h ,  oraz 
k o n i f e r ó w  i k r z e w ó w  

w  d o n ic z k a c h ,
T ak  samo dokonywam usypy­

wania mogiłek po znanych tanich 
cenach. Z szacunkiem

Gerh. Bern. Kock, 
w B r a c h u .  L o n d e t r .  3 5 6 /1 ,

przy dawniejszej kaplicy.

Szanownej publiczności miasta Castrop I 
okolicy uprzejm ie donoszę, iż sk ład  mój po­
większyłem  i na porę zimową zaopatrzyłem

w  k r a j o w e  i  z a g r a n ic z n e  s u k n a ,  
k a m g a r n y ,  s z e w io t y  i  t r y k o t e r y e .

Mam też na składzie koszule rozmaitego 
koloru, białą bieliznę, kraw aty najnowszej mody, 
szelki, szkarpetki dla mężczyzn, pończochy 
dla niew iast i dzieci, wszelkie płótna na  pościel, fa r­
tuchy, rozmaite gatunki m ateryj na suknie i t. d.

Rodaków i Rodaczki proszę nie omijać jedynego 
polskiego składu w Castrop, tylko wszystkie swe po­
trzeby w nim zaspokajać

Z wysokim  szacunkiem

JL. N o w ie k i ,  mistrz krawiecki.
C a str o p ,  ul. D w orcow a 4a.

C
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Obrazsy św . W ojciecha
Oena <5 .fen-vffhw. <?, pvzes. 80 fenygńw.

Baczność!
Kto chce za swoje pieniądze 

dostać elegancko odrobione ubra­
nie, paletot, albo spodnie, 
niech idzie do

B ł o c h a  w  E  s s e a ,
Kastnnienallre  10

Lekcy o języka 
polskiego

szczególnie młodsze pokolenie po­
bierać może w  Essen przy ulicy 
Severiusstr. 17 na dole. K tokol­
wiek chciałby z tego korzystać 
niech sobiście zasięgnie bliższych 
wiadomości.

A. Drogenkam p’a następca

Keckendorf
w Bruchn.

największy skład towarów k o l o n i a l n y c h
Petroleum  litr  po 14 fen.
Olej rzepiowy litr  po 55 fen. 
T ran pod gw arancyą czysty 

litr po 60 fen.
Olej drzewny litr po 90 fen. 
Olej czyszczony litr po 60 fen. 
Mydło glicerynowe, funt 13 fen. 
Mydło srebrzyste funt 16 fen. 
Mydło oszczędnościowe ft. po 

25. 30 f. i paczki 1 funt 40 f. 
Groch olbrzymi funt po 13 fen. 
Groch oblupiony funt po 15 f. 
Groch bury funt po 13 fen. 
Najl. bób długi funt po 13 fen. 
Obłupione krupy funt po 15 

18 i 20 fen.
Ryż funt po 14, 18 i 20 fen. 
Najlepsze śliwki funt po 30 f.

poleca:
Smalec czysty pod gw arancyą 

funt po 45 fen.
M argaryna funt po 50 fen.
Najlepsza m argaryna ze słod­

kiej śm ietany po 75 fen.
Masło ze słodkiej śm ietany 

z mleczarni Biene ft. 1,20 m.
M ąka pszenna 00 funt po 13 f.
M ąka pszenna 000 funt po 14 f.
M ąka cesarska funt po 20 f. 

w paczkach 5 i 10 funtowych.
.Taja, tuzin po 65 fen.
Po każdej cenie paloną kawę 

po 70 f. do 1,50 mr. za funt.
K aw ę słodowrą luźno ft. po 18 f.
Słoninę tłu stą  po 50 fen.
Najlepszą kiełbasę, zwaną 

„P lockw urst11 po 1 mr.

P o w y ż s z e  c e n y  r o z u m ie ją  s i ę  t y lk o  p r z y  
n a t y c h m ia s t o w e j  g o t ó w k o w e j  z a p ł a c i e

Skład główny  
położony przy rogu ul. Konig Ludwigstr. 

Skład filialny 
w pobliżu kopalni „Konig Ludwig".

#  v  v
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sajjp Największy wybór,
iwr najtańsze ceny

i i t o r a t a ,  p a l e t o t . d w  i  s p o d n i
są w  składsie

ttt tt tt tt t  S. Lewina z Poznania, w Bochum przy ni. Bongardstr. 26. t tt t Do każdego iiłirauia dodaję darmo kapelusz.
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W itte n ,  @g@ H e r n e ,
Bahnhofstr. 60, 62, ® Bahnhofstrasse 50,

sprzedają dobre towary po eenaeh najtańszych,
a mianowicie:

kosaule kaftaniki i spodnie trykotowe, k amiss elki i gacie s wełny,
w ełn iane  rękawiczki i spódniki dla n iew ias t ,  oraz czapki  dla dzieci  i n ie w ia s t ,  - «

W e łn ia n e  c h u s t k i ,  j e d w a b n e  c h u s t k i  dla dzieci i niewiast. 
Chustki na ssyję dla mężeaysn wełny i jedwabiu.

gorsety, wełnę na pończochy,
b ie l i z n ę  dla mężczyzn jako to: kołnierzyki,  mankiety ,  pó łkeszu lk i ,  krawaty itd.

"W ełniane m a tery e  n a  su k n ie ,
flasiełe, syamozy, białe płótna, parasole.

Najtańsze ceny. ~m i 9*~ R z e te ln a  u słu g a .
•v>

Szanownym 
polecam mój

Rodakom  w  B r u c h u  i  o k o l ic y

s a l o n
do g o le n ia  i s trzyżen ia  w ło s ó w .

Dalpj zwracam  uw agę na mój bogato w  najroz­
maitsze tow ary zaopatrzony

skład, m i
Szczególnie polecam  w e wielkim  w y b o rze : portm one­
tki, szelki, laski, papierow e kołnierzyki, półkoszulki i 
m ankiety, guziki do m ankiet i półkoszulków. Mam też 
na składzie w i e l k i  w y b ó r

fajek i cygarniczek,
oraz c y g a r , p a p ie r o s ó w  i  t a b a k i  do zażyw a­
nia palenia i żucia, ła ń c u s z k ó w  z w ło s ó w  i
w a r k o c z y ,  olejków do włosów i pachnideł wszel­
kiego rodzaju. Polecam  też m ydła dla dorosłych i 
dzieci, szczoteczki do czyszczenia rzeczy, do włosów i 
zębów, grzebienie, pud. łk a  do schowania palących się 
cygar, torebki do cygar, przyrząd do wąsów, środki, 
służące do pozbycia się łupieży i t. d.

Ceny najtańsze! Usługa skora i rzetelna!

Franciszek Janow ski
Bruch, przy ulicy Marienstr. 

ob ok  ko śc i o ła  ka to l i ck i ego .

j  Do sprzedawania mych m a -  
1 s z y n  d o  s z y c ia  itd. po- Y 
Sf szukuję rzetelnych i zdatnych Wf sprz@ daw a.czy k
4, z  a Wysokiem w ynagrodzę- £  
Y niem. Y
£  Aug.  G o r ic k e  Bochuai .  ^

H a j le p s z e

kartofle do j e d z e n ia
do przezimowania poleca

P. H. B e  her,
B r u c l l ,  orzv rvriku

Potrzebny

nauczyciel.
któryby udzielał nauki języka 
polskiego.

Zgłoszenia pod lit. A ,  IO O O  j 
do ekspedyeyi „W iar. P o l.“

Robotnicy
do szachrowania ziemi
(Polacy) mogą się codzien­
nie zgłaszać do prz» asie- 
bioroy ]ff. W aw rzynów -  
s k ie g o  w Wattenscheid. 
Rzetelna ołnca. stała robota.
Za inseraty redakcyanie  odpowiada.

S. Kleczewski w Heme ♦

I
otrzym ał nową p rzesy łkę

2 0 0  palet© tó w od 19 do 38 marek. ▼ 
lOO płaszczy cesarskich od 1 2  d© 35 m. ̂  
2 5 0  ubrań dla mężczyzn od 9 do 3© mr. 
309 spodni dla mężczyzn, krój łydkowy, od 372 do 12 m. 
żakiety ©«I 4y2 do 1 2  marek.
Ubrania dla chłopców w olbrzymim wyborze.

Bardzo e l e g a n c k ie  w yk on yw an ie  pod ług  miary
po bardzo  n iz k ic h  c e n a c h ,

H óżn e p rzed m io ty  d la  ro b o tn ik ó w
po cenach fabrycznych.

Poznański bazar — Posener Bazar ^

S„ K le c z e w s k i ,  ♦
Bahnhofstr. 66. Herne. Bahnhofstr. 66.

Polacy, k tórzy z poza H erne  przybędą, o trzym ają za pokazaniem  
biletu zwotnego zw rot kosztów podróży.

I
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Prawdziwe tylko z firmą:
-*■ • ^   J . . .  S 's  ^
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L i c h e  t r a w i e n i e
regularny stolec.

W ciąż nowe l i s t y  d z ię k c z y n n e  np : 
O k a z a ło  s ię  d o b r e m .

P ańska dr Fernesta  esencya życia okazała 
się przy m ych wszystkich cierpieniach bardzo 
skuteczną, za co serdecznie Panu dziękuję. (N a­
stępuje zamówienie.)

Trossen p. Rhein, Pr. W schodnie, 22. 2. 1895. 
iTI. S z a t k o w s k i ,  gospodarz.

Dr. F ernesta  essencya życia tylko prawdziwa, 
jeżeli sporządzona przez firmę C L iicka w  Ko­
łobrzegu, je s t skuteczną przy zepsutym  żołądku, 
braku apety tu  i w  ogóle p rzj lichem trawieniu. 
Dr. F e rnesta  esencya życia oddala z żołądka ze­
psute soki. a przy zatw ardzeniu też działa sku ­
tecznie. Dalej ułatw ia traw ienie przez łagodne 
działanie, naw et w tedy, gdy inne środki nie 
skutkowały.
N abyw ać można po 1,00, 1,30 i  3,00 III.

w  niem al w szystkich aptekach.
Ostrzega się orzed naśladowni •twami. 
S k u te c z n e , w y p r ó b o w a n e ,  r z e t e ln e .

Praw dziw ą esencyę życia n a b y w a ć  m o ­
ż n a  we wszystkich aptekach w,Bochum, składy: 
w  aptece W ebera , starej aptece, w aptece H or- 
nunga. w aptece pod aniołem (Engel-A potheke), 
w W eitm ar u aptekarza Schulte-H erw eling, w 
H arpen u aptekarza Bussego. w W attensche id : 
w  aptece „S tad t-A po theke11, w  aptece Hoynik w 
aptece „G erm ania-A potheke11, a prócz tego w nie­
omal wszystkich aptekach.
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C. Łuck, Kołobrzeg (Colberg)
F a r b ie r n ia  i  c h e m ic z n y  z a k ła d  c z y s z c z e n ia  

Neustr. 3. Andrzej Hoehhaus, Herne, Nnnstr. 3-
poleca się do farbow ania m ęzkich i żeńskich ubrań w ełnianych, pól, 
wełnianych, bawełnianych i jedw abnych, dalej piór strusich, firanek 
chodników, tkanin i t. d. Na życzenie w ykonuje się zlecenie na ty ch - 
_____________miast i to po cenach możliwie najtańszych.

N a u k a  © S s k a p l e r z a c h . ,
Ofina 2 0  f un 7  n r z i ’« v ł k a  2 5  fon

'" zu m m e sm

Skład szczegółowy:
ubrań dla mężczyzn i chłopców  

paleto tó w,
pojedynczych żakietów, spodni i kamizelek.

W ykonywanie podług miary,

W s z e l k i e  ubrania dla robotników.
Koszule sport, dla gim nastyków  i bobrowe. 

H ossule normalno, 
kaftany, gacie, spodniki i jaezki.

PwłkoszKlkl za n e l la ,  b ie l iz n a ,  k ra w a ty ,  | 
s z e lk i ,  pończochy , c h u s tk i  do n o sa  i  t. d.
•S. Rosenthal, Oberhausen,

Nr. 10. Ul. Marktstr. Nr. 10.

Za drak , nakład 1 redakcyę o d p o w le tó a ln y : Antoni Brejski w  Bochum. -  Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa Polskiego11 w Bochum.
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